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» » N ie m o  p rz e jś c ia
lofemnica linifi Plaginoia

W

^rasa zagraniczna ó p o ls z a  p o ­
święca tak wiele m iejsca siynnym 
francuskim liniom obronnym  gen. 
M aginot, że sprawa ta  zasługuje 
na szczególniejsze o.nowienie. 
Rzecz oczyw ista, że dokładnych in­
form acji o  fortyfikacjach  francu­
skich nie podaje żaden dziennik, 
gdyż stanow ią one tajemnicę w o- 
:ennq Ujawnienie U jem nie linii u- 
czyniłoby fortyfikacje zupełnie bez­
w artościow ym i. M 'n o  to  niektóre 
czasopism a specjalnie podają  w 
ogóln ych  zarysach o"11® tych  n o ­
w oczesnych  fortyfikacji przem yśla­
nych w  każdym szczególe. Poni­
że j podajem y garstkę w iadom ości 
o  tej sprawie.
W schodnią  granicę Francji zamy 

ka szeroki pas fortyfikacji, który na 
potnocy dosięga granicy belgijskiej, 
a na południu śnieżnych szczytów  
Alp. jest to  linia M aginota. Dla ści- 
mosc należy zazna :zyć że po prze­
ciw nej stronie granicy, taką if>.ną li­
nię fortyfikacji ibudow ali Niemcy. 
Obie te linie odegrają  niewątpliwe 
x czasem  decyaującą rolę w  (kejach 
świata.

g ł ó w n e  o ś r o d k i
OBRONNE

Zaczniem y o d  fortyfikacji, które 
całkowicie z le c a j?  się z otacza jącym  
terenem i są niewidzialne. Fortyfika­
cje  te składają się z gniazd armat- 
n icr kurom iotow ych i osłonione są 
ta*, grubymi pancerzami stalow ym i, 
że dopiero trzecia kula armatnia u- 
derzając najdokładniej w to  savno 
miejs :e m ogłaoy  pancerz uszkodzić. 
Te wieże, c z y ’ L biockhausy, sięgają 
głęboko w  ziemię, zapewniając bez­
pieczne schrony dla oosługi armat i 
karabinów m aszynow ych.

Tak zabezpieczeni obrońcy  m ogą 
w ytrzym ać najcięższe bom bardow a­
nie, przy czym  każda wieża meże 
siać ogień na w szystkie strony, o- 
strzetiwując naw et najbliższe cele, a 
więc sąs.edme wieże, gdyby jakimś 
cudem znalazły się w  rękach wroga. 
W ieże połączone są ze sobą przy po­
m ocy specjalnych  trrządzrń elektryrj 
nych, które t w o ^ ą  pod zjeniią skom ­
plikowaną =iee drutów. Przed napa­
dami gazow ym i fortyfikacje te za­
bezpieczone są w  ten sposób , że w e­
wnątrz panuje nadciśnienie pow ietrza 
uniem ożliw iające dostęp gazów .

* DOBRY W dZ

Armaty i karaoiny m aszynow e do­
pasowane są szczelnie do otw orów  
strzelnic. O bsługa ich strzela na śle­
po, stosu jąc się jed yn .e  do w skazó­
wek udzielanych przez specjalnych  
obserw atorów , znajdujących się poza 
fortami.

Pancerze w ież i strzelnic posiadają 
specjalne urządzenia usuw ające na 
zewnątrz gazy spalinow e, które w y­
tw arzają się po kSżaym w ystrzale.

Przy budow ie unii M aginot w yk o­
rzystano dośw iadczenie Verdun, a 
w ięc przede wszystkim przepisy na 
produkow anie betonu w ytrzym ujące­
go próbę niemieckich armat.

LINIA STRAŻNICZA
Przed tą głów ną linią obronną roz­

rzucona są tysiące droonych  schow ­
ków , w  których m oże pom ieścić się 
niewielka załoga. Stanowią one, tak 
zw. linię strażniczą. W  każdym scho 
wie zn a jd ow ać się Dędzie przeciętnie 
12-u żołnierzy. G łów ne zadanie linii

strażniczej, to  pow strzym anie wroga 
na trzy ani, a w ięc do czasu, gdy 
francuskie dow ód ztw o pozna głów ny 
kierunek ofeńsyw y nieprzyjacielskiej. 
Po wykonaniu teg o  zadania, załoga 
pierwszej linii ma odstąpić ua główną 
linię, korzystając ze specjalnych po- 
oziem nych przejść.

Tak mniej w ięcej w yglądają  w  o - 
gólnych  zarysach nadziemne urzą­
dzenia te j kilkaset kilom etrów  cią­
gnącej się fortecy, której załoga 'ma 
na czapkach Jumny napis obrońców  
Verdun —  „N ie ma przejścia*1.

PODZIEMNE MIASTA
N ajważniejsza część linii M agino­

ta ukryta jest pod ziemią, tw orząc 
szereg podziem rycn  miast. Te tw ier­

dze podziem ne w yw ołu ją  po.ęzne 
wrażenie w śród tych  nieliczny -h o- 

sób, którym dane byto odw iedzić li­
n ię  M aginota. T e  tw ierdze podziem ne 
w yw ołu ją  potężne wrażenia wśród 
tych  nielicznych osob , którym dane

99Pożegnanie Lat*‘
R e w ia  m ody

Dnia 8 października r. b. w  salo­
nach T ow arzystw a Resursy O byw a­
telskiej odbędzie się W ielka Rewia 
M ody Jesienno-Zim ow ej pod hasłem 
„P ożegnanie Lata“ .

Rewia pow yższa  ma na celu za ­

prezentowanie czy sto  rodzinnej, pod- 
skiej wy tw órczości

D ochód z p ow yższe j im prezy prze­
znaczony je s t  jest na zasilenie fun­
duszów  Polskiej Chrześcijańskiej Ka­
sy B ezprocentow ej przy Centralnym 
Związku D el. K upców  Chrześcijan.

5zwedzka ekspedycja radiowa
przyjeżdża robić reportaże z Polski

’ W  ty c h  d n ia ch  p r z y b y ła  d o  P o l ­
sk i s zw e d z k a  e k s p e d y c ja  ra d io w a . 
S a m o c h ó d  tr a n s m is y jn y  r a d io fo ­
n ii s z w e d z k ie j z  a p a ra tu rą  d o  n a ­
g r y w a n ia  r e p o r ta ż y  o d b ę d z ie  p o ­
d r o ż  o k rę ż n ą  p o  P o la ce . D w a j 
p r z e d s ta w ic ie le  r a d io fo n ii  s z w e d z  
k ie j ,  p . J e rr in g  i p . v . U t fa ll  p r z e ­
b y w a ć  b ę d ą  w  P o ls c e  o k o ło  lb  d n i, 
w  cz a s ie  k tó r y c h  w ra z  z d e le g a ­
tem  P o ls k ie g o  R a d ia  z a m ie rz a ją  
n a g ra ć  n a  p ły ty  p o n a d  60 r e p o r ­
ta ż y . T ra sa  s a m o c h o d u  tr a n sm isy j 
n e g o , o p r a c o w a n a  p r z e z  P o ls k ie  
K a d io  je s t  n a s tę p u ją c a : o d  G d y m

p r z e z  B y d g o s z c z , T o r u ń , W a rsza  
w ę , C z ę s to ch o w ę , K a to w ic e ,  K r a ­
k ó w , M u śc ice  d c  Z a k o p a n e g o

było odw iedzić linię M aginota. Te 
podziem ne koszary znajduja się r.a 
głębokości do 320 m. P oszczególn e 
piętra połączone są ze s obą licznym i 
windami i schodam i. Pud ziemią 
znajdują się obszerne i doorze  o- 
św ietlone salt dla załogi, która w y ­
konuje służbę na linii ooronnej. W  
czasie pokoju  za łoga , dość nieliczna, 
jednak w yszkolona w  sw ej „iużbie, 
jest skoszarow ana poza fortyfikacja­
mi, gdyż stały p o o y t  w  podziemiach 
byłby zbyt m ęczący.

KOatZTY
Ile kosztuje ta najw iększa forteca 

świata. O rozmiaracn rob ót najlepiej 
sw iaaczy to , ze od  1929 do J93(j r. 
w ykopano 12 m ilionów  sześciennych 
m etrów ziemi. Podziem ne galerie 
ciągną jię  na odległość rów  ą od le ­
głości P aryża od  Leodurm. r rz y  for- 
tyfikowaruu linii zużyto sO.uCO sta lo­
w ych płyt, K oszt fr “tyfikacji sięga 
fantastycznej tum y 7 m iliardów fran­
ków . P od obno linia rozbudow yw ana 
jest również w  kierunku północnym  
i południow ym , aby zabezpieczyć 
Francję przed niem iecką ofensyw ą 
przez- terytorium Szwajcarii lub Bel­
gii-

Linia M aginot znajduje się w sta ­
nie gotow ym  do obrony i niespodzie­
wane zaskoczenie Francji przez prze­
ciwnika jest w ręcz n iem ożliw e ze 
względu na czu jność załogi i m oc 
fortyfikacji.

N aprzeciw ko francuskiej linii M a- 
ginota w yrosła  po stronie niem iec­
kiej w  ostatnich dw óch  latach rów ­
noległa linia niemieckich fortyfikacji, 
ptzy których jak  stwierdzi! na zjeź­
dzie norym berskim  marsz. Goering 
pracow ało kilkaset tysięcy robotni­
ków  niemieckich Bardzo m ożliw e, 
że niemieckie fortyfikacje pod w zg lę ­
dem precyzyjności i oryginalności 
pomysłów nie ustępują fortyfikacjom  
francuskim. R ów nież i Sow iety na 
granicy polskiej stw orzy ły  szereg 
fortyfikacji na w zór linii M aginota

Z teatcu o teatćże

R l w i ?  z b ę d n y c h  e f e k t ó w

ni . -, Maraton' Golfa .
rozegrany na wszystkich placach golfowych

Stanów Zjednoczonych

TEATR NOWY K. H. Rostwo- 
■owski „Bratnie dusze“  — kroto- 
cnwua w 3-ch aictacL.

N ie  rozu m iem  d la czego  reży ser  
C w o jd z iń sk i dał k o m e d ii R o s tw o ­
ro w sk ie g o  op ca w ę  dram atyczną. 
C w o jd z iń sk i je s t  reży serem  w n i-  
K uw ym  i zręczn y m , n a p ew n e  w ię c  
b u d ow a ł sw o ją  k o n ce p c ję  na p r z e ­
słankach , n a leż y c ie  w e d le  n ieg o  u - 
zasadn ionych . N am , w id zom , w o ln o  
jed n a k  m n iem ać, że reży ser  p o ­
m y lił się.

P ie rw o tn ie  ta sztuka R o s tw o ­
ro w sk ie g o  m iała  b y ć  p o d o b n o  d ra ­
m atem . O stateczn ie  je d n a k  p r z e ­
ro b ił ją  a u tor na k ro toch w ilę . I to 
je s t  w ażne. „B ra tn ie  dusze** w e ­
d łu g  zam ierzeń  R ostw orow sk ieg o  
m a ją  b y ć  lek k ą  kom ed ią . A  w ię c  
mużna z pew nością przypuszczać, 
że w ie lk i p isarz w yoD raża ł sob ie  
sw ą  sztukę n a  scen ie  w  o d p o w ie d ­
n im  d la  je j rod za ju  u jęciu . C zem u 
za tym  C w o jd z iń sk i k aże  n am  m y ­
śleć, że  ze  w szystk ień  sił starał się 
d ać w id o w is k o  dram atyczne , r o z ­
gryw ające się na krawędzi ponu­
r e j trag ed ii?

T a len t d ram a ty czn y  R o s tw o ro w ­
sk ieg o  b y ł  d ość  p o tężn y  na to, 
ażeby  w  d z ie łach  o  lek k ie j, b iah ej 
n a w et fo rm ie , d ać w y ra z  sp raw om  
p ow a żn y m  i g łę b o k im  w  sp osób  
su b te ln y  a w y m o w n y . N ie  je s t  
ch y b a  w ła śc iw ą  rzeczą  „p o p ra w ia  • 
n ie “  i „w zm acnianie** tego sp oso ­
bu . A  reży ser ia  C w o jd z iń sk ieg o  
w ła śn ie  w y w o łu je  w ra żen ie  ta k ie ­
g o  „wzm acniania** n ap ięć i e fe k tó w  
d ram atyczn y ch . R ezu ltat jest taki, 
że z k ro to ch w ili p ozos ta je  n iew ie le  
w ię ce j poza... ty tu łem  w  p r o g ra ­
m ie, n o  i p ew n y m i, n iezaw sze  u - 
a a n y m i „gierkami**. O g lą d a m y 
ch w ila m i re w ię  zb ęd n y ch  e fek tów .

„B ra tn ie  duszo-' poza  szereg iem  
d osk on a ły ch  m om en tów , sp ostrze­
żeń  p sy ch o lo g iczn y ch , scen, fr a g ­
m e n tó w  d ia logu , n ie  są —  m ożna

to  śm iało p ow ied z ie ć , n ie  u ch y ­
b ia ją c  ani troch ę  w ie lk o śc i R o ­
stw orow sk ieg o  —  sztuk? o  je d n o li ­
te j, du żej w artości. C oś w  k o n ­
s tru k c ji tej k om ed ii szw anku je , 
czegoś je j  b rak , ja k ieś  w ew n ętrzn a  
ja k b y  o p o ry  nie p ozw a la ją  ani 
a k c ji w a rtk o  się rozw m ąć, ani p r o ­
b lem om  za ry sow a ć się w yraźn ie j. 
R zecz  cała sp raw ia  w ra żen ie  ja k -  
g d y b y  n ied ość  w y g ła sk a n e j, ch ro ­
pow atej,

Ta w ła śc iw ość  k om ed ii u sp ra ­
w ied liw ia  w  d u żym  stop n iu  C w o j­
d zińsk iego, a zn aczn ie  pod nosi w a r  
tość g ry  zespołu . A  w a rtość  te j g ry  

1 ju ż  sa.na w  sob ie  je s t  w ysok a . P. 
K a ro lin a  L u o ień sk a  z tem peram en  

| tem , naturaln ie  i szczerze p rzeży - 
j w a  postać rzą d có w n y  Feli. S y m p a - 
I tyczna  ta  artystka  u m ie  k ażd ej ro li 

nadać szczegó ln e  p ię tn o  sw o je j 
w ła sn e j in d yw id u a ln ośc i, skutk iem  
czeg o  p ostaci p rzez nią o d tw a rz a ­
ne u d erza ją  nas sw o ją  p r a w d z iw o ­
ścią, pe łn ią  życia , św ietn ie  U ch w y­
con ą  p sy ch o log ią  i zn a k om icie  w y ­
k oń czon y m i szczegółam i.

J erzy  R o la n d  bardzo  zręczn ie  
u ją ł postać księcia , a le  w y d a je  się 
nam , że m oże  n ie co  ją  p rzesty lizo - 
w a ł w  k ieru n k u  k aryk a tu ry . N a to ­
m iast bez  n a jm n ie jszeg o  zarzutu  
sp rezen tow a ł się p. Fr. D om in iak  
w  ro li rząd cy . D osk on a ły  ten ak ­
tor, m oże  n ieco  n ied ocen ia n y , s tw o ­
rz y ł ty m  razem  św ietną , czystą  w  
rysu nk u , p ra w d ziw ą  w  u ję c iu  p s y ­
ch o lo g icz n y m  postać. Z  p r z y je m ­
n ością  n o tu je m y  w ie lk i sukces p. 
F . ż u k o w sk ie g o . A ni je d n e g o  fa ł­
szy w eg o  gestu , ani je d n e g o  fa łsz y ­
w e g o  tonu , ani je d n e j n ie p o tr z e b ­
n e j g ierk i. B ra w o ! S ym p a tyczn ie  
rów n ież  w y p a d ła  postać M agd y , w e  
w ła śc iw e j in terp re ta c ji p  Z . N i­
w iń sk ie j. U dane k on stru k cy jn ie , 
log iczn ie  p om y śla n e  d ek o ra c je  są 
dziełem  St. C eg ie lsk iego .

Stanisław Grzelecki

Ślub brzuchomćwcy
z tancerką „brzucha1’

Belgrad przeżyw ał n iezw ykłą sen­
sację . Otc ńa  k o b ie rcu  ś lu b n y m  
stanęła  znana ta n cerk a  „b rz u ch a " 
oraz rów n ież  szerok o  zn any b rzu - 
chom ów ca. Po m ow ie ślubnej m ło­

dzi, a szczęśliw i m ałżonkowie zapro- 
d u k ow a li sw o je  ta len ty .

O r y g in a ln y  w y c z y n  s p o r to w y  
r o z e g r a n y  b ę d z ie  w  ty c h  d n ia ch  
W S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h . P e ­
ty ie ń  m a k le r  n a  n o w o i  o r s k ie j g ie t  
dz±e to w a r o w e j z a ło z y ł  s ię  z w h . . 
ś c ic ie le m  p la n t a c j i  b a w e in y , że 
w  ty c h  d n ia c h  r o z e g r a  n a  p la ca ch *  
g o l f o w y c h  A m e r y k i, p o ło ż o n y c h  
w  lin i i  p r o s te j  o d  L o s  A n g e io s  do 
N o w e g o  J o rk u  s z e r e g  m e c z ó w  
g o l f o w y c h ,  w  k tó r y c h  z o b o w ią z a ł 
s ię  w y g r a ć  c o  n a jm n ie j 576 p u n ­
k tów , t. zn . ty le  ra zy  w b ić  p iłk ę  
do  d o łk a . D la  p r z e p r o w a d z e n ia  
s w e g o  za k ła d u  m a k le r  F e r e b e e  po

s łu g iw a ć  s ię  b ę d z .e  s a m o lo te m  i 
sa m o ch o d e m  D o  d a ie j o d le g ły c h  
p ó l g o l f o w y c h  F e r e b e e  u d a w a ć  
s ię  Ł ed zie  s a m o lo te m , d o  b l iż e j 
p o ło ż o n y c h  s a m o c h o d e m  G od zien  
n ie  F e r e b e e  z d o b y ć  m u s ia ł w  
m y śl zak ład u . 144 p k t G a le ro d n io  
w y  m a r a to n  g o l f o w y  p r z y n ie s ie  
m u  w  r a z ie  w y g r a n e j  n ie z ła  p r e ­
m ię  w  p o s t a c i  o lb r z y m ic h  p la n - 
ta e y j b a w e łn y , p o ło ż o n y c h  w 
d o ln y m  b ie g r  M is s ie s ip i .  N ie ­
d a w n o  p. F e r e b e e  w y g r a ł  z tym  
sa m y m  p la n ta to r e m  za k ła d , w  
w y n ik u  k tó r e g o  p r z y p a d ła  m u 

j p o ło w a  p la n ta c j i  b a w e łn y .

—  D o s k o n a ły  w óz , c o ?  P ę d z i, 
jsk D y  w p o w je tr z u  le c ia ł !
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N a  z d ję c iu  —  n ie z w y k le  s k o m p lik o w a n a  ja p o ń s k a  m a s o n a  d o  p i ­
san ia , d o s to so w a n a , ja k  to  w id z im y , d o  a lfa b e t u  ja p o ń s k ie g o .

B. HOFMANN 62)

NIEJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

—  O, to jest praw dziw a niespodzianka! —  podjął szcze­
rze zdziw iony. —  P a n i  na tym kutrze ryback im ?!... A  gdzież
się podział de Katt?

N elly zręcznie przewTÓciła dużą rybę na dr ugą stronę
i ośw iadczyła:

—  Leskatter poszedł do Am slelkroog. Po pannę M alinow ­
ską. Lada chwila pow inni być Ale pan Orda już jest.

—  Pan O rd a?!... Odzie?
Popatrzył ze zdum ieniem  dokoła. W  wdawało się tepra- 

w dopodobieństwem . by jeszcze ktoś m ógł być w tej kajucie. 
Nagle usłyszał głos:

—  Dzień dobry, panie kom isarzu! Proszę tu!
O bejrzał się w kierunku, skąd dochodził głos i spostrzegł

jaskraw o pom alow aną otwartą skrzynię, z której sterczała  
ręka. Podszedł do tego osobliwego łóżka.

•- Pan porucznik O rd a?! T u?... A  to co?! Par. jest r a n n y
— Tylko podrapany, panie kom isarzu! Ściśle rt wiąc, 

lekkie draśnięcie nożem  w plecy. Tak m nie urządził ten 
czarny łajdak , którego ścigałem w nocy. Zupełnie takie sa­
m o pchnięcie, jakie otrzym ał biedny Stanton, tylko po­
w ierzchowne i w edług wszelkiego prawdonodobicństwa za­
dane lą sam ą bronią.

—  H m .. A z czego to pan w nioskuje?
Orda dżwiigiął się ostrożnie i obrócił ku starem u m ary­

narzowi.

—  Hallo, panie Visser! Z daje  się, tu są dow ody, praw da?
—  Są, panie poruczniku, ale nie w iem , gdzu Leskatter 

je schował
—  Jakie dow ody? —  wtrącił podniecony W eninga.
—  Pochwa, którą Leskatter znalazł w ho'elu  „C arlton " 

w pokoju M urzyna Jozua E lkm ara —  w ytłum aczył Orda —  
i wreszcie sam  sztylet, który odebrał M urzynów ' Zresztą od 
tych drabów pan się dowie wszystkich szczegółów

—  Od jakich di abów ? Kogo pan m a na m y śli?... — Potarł 
czoło i p od jął: —  Przepraszam , panie poruczniku, jestem  
nieco... hm ... p o p ę d liw y .. Jednak jeśli to panu nie sprawi 
trudności, ale to najm niejszej trudności —  pow tórzył z na­
ciskiem — to poproszę mi wszystko opowiedzieć po kolei.

—  Ależ, oczywiście, panie kom isarzu, z przyjem nością! 
T ylko jeśli chodzi o początek ostatniego okresu to ••ad^ę się 
zwrócić do pana Vissera. On panu udzieli dokładniejszych  
w iadom ości.

—  W ięc  to panowie wczoraj w nocy przenieśli pana po­
rucznika na pokład „Starej M a ry "?  —  zapytał kom isarz  
Yissera.

Stary marynarz przyrządził fajkę, rozpalił ją , nie śpie­
sząc się i skinął głow ą.

—  Na naszym  m iejscu każdy zrobiłby to sam o —  ośw iad­
czył niewzruszenie. —  Leskatter dawno deptał p0 piętach  
Akrubie i M urzynowi. Już w Am sterdam ie m iał ich na oku. 
W czo raj wieczorem  przypłynęli tu oba i m otorów ką i uw ią­
zali ją na końcu m ostu. M yśm y przycum ow ali trochę niżej 
i czatowaliśm y na ich każdy ruch. Leskatter obserw ow ał 
ich z lądu. Knelis, m ój szw ag.er, dał mu pistolet sygnało­
wy. U m ów ; li się z nim , że zielona rakieta będzie oznaczała  
odeum ować i p ynąć za m otorów ką; czerwona —  Leskatter 
potrzebuje pom ocy. Po paru godzinach I . skatter wystrze­
lił czerwoną rakietę. W skoczyliśm y' do czółna i popłynęliś­
m y na to m iejsce, z którego strzelał Tam  znale,"liśm y pana 
porucznika i przew ieźliśm y go na „Starą M a ry ".

—  Odzyskałem  przytom ność, gdy już leżałem  w tej koi —  
p od jął Orda opow iadanie. —  Oczywiście, z początku nic nie 
rozum iałem , potem przyszedł de Katt, a raczej Leskatter  
i zapy tał, czy nic potrzebuję czegokolwiek. Muszę przyznać.

że odniosłem  się do niego z wielką nieufnością. Nie zdz,wił 
się, był bardz0 uprzeim y i niezwykle w yrozum iały. Pow ie­
dział, że jesteśm y na kutrze rybackim  „Stara M ary" i że 
ścigam y łódź m otorow ą, która wzięła kurs na Oosthoorn. 
Jeśli się nie m ylę, wiedział z góry, że m otorów ka popłynie  
w tym kierunku, a tę wiadom ość przysłała mu jego narze­
czona, panna Speyer. Sama była w Oosthoorn i tam wzięliś­
m y ją na pokład. Huśtało porządnie cały czas, zrobiliśm y  
dobry kurs.

—  A  jak  się pani znalazła w Oosthoorn? —  zapytał zdu­
m iony W eninga.

N elly przełożyła do garnka usmażoną rybę, rzuciła na­
stępną na blachę, potem  odw róciła głowę i odpowiedź iała 
sk rom nie :

—  Sam ochodem , panie kom isarzu.
—  Jak to?! Sam a pani prow adziła?
—  T ak. Jechałam za inną maszyną, Przypuszczam , że 

pan się dom yśla, za jaką.
—  A h a !... Sam ochód m iał angielski numer, praw da?
—  Z początku tak —  skinęła głową Nelly Speyer.
•—  N o, dalej, panie Visser Goniliście m otorów kę stad a i  

do Oosthoorn?
—  Tak jest. Było nas trzech na pokładzie: Leskatter. 

m ój szwagier Knelis i ja . Chw ilam i łódź nam znikała z oczu. 
W  ogóle dość trudno nam szło z utrzym aniem  kierunku, bo 
na morzu była duża fala i dm uchało m ocno. Potem w iatr 
zelżał, postaw iliśm y więcej żagli, no, i łalw iej było m ane­
wrować, ma się rozum ieć. Teraz na m otorówce zobaczyli 
że już nam  nie ujdą, bo jakże może się równać trzeszczące 
pudło ze starym dobrym  kutrem ?!... W  dodatku na zachód  
od Oosthoorn łódź m otorow a doznała awai,;i —  złam ał się 
s ^ r . Zafasow aliśm y z łatwością tę „L ib elę", przyholow aliś- 
m y ją do Oosthoorn i tam stanęliśmy na kotwicy. Było to 
rano o godzinie m niej w ;ęcej szóstej.

—  Dobrze —  przerwał W eninga. A gdzież się podziała  
la moioróvćka? Kio w niei był w ogóle?

(D. c. n.).
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